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Karta z katalogu.
To, co apoleozow ałi żydzi > komuniści.

Artyści zawsze patrzą, z oba­
wą, na wtrącanie się czynników 
politycznych do sztuki, bo nie bez 
rłuszności uważają. ze elementy 
biurokratyczne nie mają danych, 
aby w  plastyce udegiać rolę twór­
czą. Sztuka bowiem zawieja w so 
bie coś rak subtelnego, co nie da 
się ująć w ramy życzeń najgenial 
niejszych nawet wodzów narodu, 
-— a z drug;ej strony najmniej o- 
patrznościowi mężowie stanu ma 
ją (skądinąd również uzasadnio­
ną) tendencję do posługiwania 
się sztuką dla propagandy punk­
tów swego programu i swego spo 
sobu nasienia.

Bardzo to stary problemat i wal 
ka. To też na „barbarzyński" 
szok Adolfa Hitlera możemy spoi 
rzeć juz z pewnej perspektywy i 
ocenić ODiektyv.nie zarówno jego 
plusy. jak i minusy. Zwłaszcza, że 
w tej całej „pontycznej" roz­
grywce o nowa sztukę Niemiec, 
my Polacy stoimy na uboczu.

Katalog wystawy „Entartete 
Kunst" dla widza polskiego, który 
o tym „tendencyjnym" pokazie

całkowicie rozłożyć, bo ..Artysta 
musi w swojej pracy być anarchi­
stą" (Kurt Eisner —  Żyd —  w we 
zwaniu do socjalizmu). A  ponie­
waż wystawa nie pozwala zaprze­
czyć, że zupełna tolerancja i wol­
ność tworzenia były’ wykorzysty­
wane przez żydów, anarchistów, 
komunistów z całym cynizmem, 
dla ich własnych ceiow, więc nie 
należy się dziwić, że Aaolf Hit1 er 
obejmując rządy w Trzeciej Rze­
szy, musiał zając się między inny 
mi likwidacją tego rodzaju „czy­
stej sztuki".

Wiele wyrnowy mają zdania, 
mówiące, że „Możemy błsgować 
jak najdoskonalsi gracze w poke­
ra. Pracujemy tak, jak gdybyśmy 
byli malarzami, poetami albo w o- 
góle czemś, tymczasem jesteśmy 
tylko wyjątkowo bezczelni. Przez 
bezczelność robimy olbrzymi szan 
taż i zmuszamy snobów do podzi- 
w;ania nas, tylko dlatego, że nam 
to sprawia przyjemność. Naszą 
bezczelnością siejemy burzę i 
wiatr", (z manifestu A. Undo w 
„Die A ktion").

Telewizja w państwach zachod­
nich wyszła już z okresu prób i 
doświadczeń. Jakkolwiek obrazy 
otrzymywane nie są jeszcze ideal­
nie wyraźnie, w Anglii już kilka­
dziesiąt tysięcy abonentów radio­
wych posiada odbiorniki telewi­
zyjne. Stale programy radiowe na 
dawane są poza Anglią, również 
we Francji, Niemczech i- Stanach 
Zjednoczonych. W  Kinach .Londy­
nu są dodatkowe ekrany telewuzyj 
ne, trochę mniejsze niż filmowe), 
na których publiczność ogląd3 
aktualności (uroczystości, obcho­
dy, transmisje z wystaw) Obra-

Konkurs na pooularny życiorys
K r ó l o w e !  J a d w i g i

W związku ze wzmożonym kultem 
Królowej Jadwigi i staraniami o jej 
beatyfikację, pod protektoratem JE. 
K sięcia Metropolity dra Adama Ste­
fana Sapiehy, ogłoszony został kon­
kurs na napisanie popularnego ży­
ciorysu Królowej Jadwigi.

Życiorys ma bye oparty na ostat­
nich wynikach badań historyków i 
winien uwydatnić przede wozystkim 
stronę świątobliwości rycia wielkiej 
królowej. Rozmiar^ broszur^: 1 do 2 
irtuszr d-mtu książkowego. Ostatni

termm nadsyłania maszynopisu: 30
kwiecień 1039 r. pod adr. Postulacia 
beatyfikacji Król Jadwigi X. Van 
Koy, Kraków, ulica Szewska 22. Tekst 
ma być zaopatrzony tylko godłem. 
Zamknięta koperta z tym samym go­
dłem winna zawierać nazwisko i ad­
res autora.

Za najlepsze pract przeznacza się 
nagrody pieniężne, stanowiące zara­
zem honorarium. Za prawo druku 
broszury nagrodzonej: pierwsza —  
500 zł., druga —  250 zł,

O dbiorn ik  telew izyjny i

zy te ustępują pod względem wy­
razistości filmowym, natomiast 
wielką ich silą atrakcyjną jest 
świadomość, że oddają wiernie 
to, co w danej chwili oabywa się-

WIELKIE NAKŁADY  
PIENIĘŻNE

Postęp w dziedzinie telewizji uza­
leżniony jest w pierwszym rzędzie 
od funduszów, jak;e są na ten cel 
przeznaczone. Telewizja nowiem 
wymaga dużego nakładu pienię­
dzy. W  chwili obecnej istnieją jesz 
cze wielkie trudność' natury tech­

nicznej, które trzeba przezwycię­
żać. Sam program telewizyjny jest 
również bardzo kosztowny.

Nawet w Anglii mimo kilku­
dziesięciu tysięcy posiadaczy od- 
b;orników i wysokich subsydiów 

1 rządowych, telewizja byłaby im­
prezą wybitm.e deficytową, gdyby 
nie została ściśle związana z ra­
diem.

DOŚW IADCZALNA STACJA  
TELEW IZYJNA

Wielkie koszty związane z 
wszelkimi próbami w dziedzinie 
telewizji były przyczyną, że inży­
nierowie polscy, zresztą zajęci bar 
dziej palącymi spra wam1 rozwi 
jającego się przemysłu, dopiero 
niespełna dwa lata temu podjęli 
p.envsze prace nad telewizją. Pra 
ce te, mimo tak krótkiego czasu 
mogą już poszczycić się pewnym, 
rezultatami.

Doświadczalna Stacja Telewi­
zyjna Polskiego Radia ma swoją 
siedzibę na dwóch najwyższych 
piętrach .drapacza chmur" przy 
pl. Napoleona. Dotychczas nawet 
prasie nie pokazywano wyników 
prac Spacji, ze względu na okres 
próbny. Składając podpis na czy­
stej dotąd, pierwszej stronie

Książki W izyt" myślę o Czytel- 
hikach , ABC", którym pierwsza 
będę mogła opisać wrażenia z po­
kazu, jaki za chwilę rozocznie się.

W  niewielkim pokoju o zasłonię 
tym oknie stoją dwa odbiorniki. 
Jeden, (który widzimy na zdję­
ciu) całkowicie zbudowany w na­
szej Doświadczalnej Stacji, dru 
przerobiony z angielskiego Róż­
nią się między sobą niewiele. W  
obydwóch u góry ekranik roz­
miarów 20 x  25, wewnątrz zaś a- 
paratura z 21 lampami.

K U JA W IA K

Na ekranikach jednocześnie za­
czynają występować pierwsze 
obrazy. Gasimy światło i obrazy 
£t3ją się wyraźniejsze. Nadawany 
jest film „Kujawiak". Widzimy 
piękny pejzaż, płaczące wierzby 

'nad wodą, wieś łowicka, ludowe 
i stroje, a następnie sam taniec.
I Tańczj kujawiaka cała wieś na łą

ce za wsią. Furkoczą sute spód­
nice i piyną przyśpiewki kujawia­
ka,-

Jakkolwiek obrazy nie są zbyt 
wyraźne i przypominają domowe 
kino dla dzieci, mimowoli szuka 
się wzrokiem źródła skąd zostały 
rzucone na ekran. Fakt, że ca­
ła aparatura jest w  zupełnie in­
nym pokoju, oddzielona grubą 
ścianą mimo, że żyjemy w dobie 
radia, wygląda trochę na czaro­
dziejstwo. A  pTzecież to czaro­
dziej stwo jest owocem jednej z 
nauk ścisłych -  techniki.

Dzięki uprzejmości inżyniera, 
który mnie objaśnia, nabierani 
pojęcia „jak się to robi".

jW  19.209 PUNKTÓW W  CIĄGU 
0.04 SEK.

Telewizja to niejako film prze­
słany drogą racuową. Obraz, któ­
ry w kinie aparat rzuca na ekran, 
tu musi być rozłożony na ogrom­
ną ilość drobniutkich punktów, na 
stępnie przesłane. punkt po pu-nk-

jako jednolity obraz. Im większa 
jest ilość punktów —  tym obraz 
wyraźniejszy. W  Doświadczalnej 
Stacji P. K. obraz przesyła Się o - 
beenie w 19.200 pimktach w cza­
sie 0,04 sekundy. Zaś 1 punki 
równa się 0,15 milimetra.

Sto i my przed aparatem z dużą 
okrągłą tarczą. W tarczy tej je&t 
maleńki, zaledwie dostrzegalny 
otworek (ma on dokładnie 0,15 
mm.). Przez niego to przeszły* 
wszystkie obrazy, cały film, story 
przed chwilą widziałam. —  Cuda 
techniki bardzo już zdystansowa­
ły najfantastyczniejsze baśnie.

PODZIEMIE

Aby obejrzeć całość aparatury 
zjeżdżamy do podziemi. Mieści się 
tu 6 motorów zasilanych prądem 
miejskim Motory poruszają spe­
cjalne prądnice, które dostarczają 
stacji energii elektrycznej o róż­
nych napięciach i prądach. Od 
prądnic biegną kable na szesna­
ste piętro, gdzie mieszczą się na-

Aparatura rozklaaająca obraz.

cie, drogą radiową i dopiero wów­
czas rzucony na ekran.

Rozkładanie i przesy.ame musi 
być wykonywane z olbrzymią 
szybkością, aby widz tysiące pun­
któw przesłanych kolejno widział

dajniki i modulatory. Nadajniltóv 
jest dwa wizyjny i foniczny. Pra- 
cu ią one na falach ultrakrótkich 
którymi musi posługiwać się tele­
wizja wobec olbrzymiej szybkość 

(Dokończenie na str. 6 tej)

3&\zą Szep'uc&r

*) Niemiecki termin „Entartete 
Kunst” tłumaczony u nas zwykle jak- 
„Sztuka zwyrodniała”, należałoby 
ttomaezyć jako „Sztuka pozbawiona 
artyzmu", co całej s.kcji władz irtle-j 
rowskich i v/ystawie daje specialny j 
nosmak

Hitlerowska wystawa „sztuki 
zwyrodniałej", była dla artystów 
niemieckich dyrektywą i ostrzeże­
niem, że pewien typ malarstwa 
i rzeźby „ze względów zasadni­
czych" powinien być zaniecnany

wiele czyta! i słyszał jest zupeł 
nie nowym spojrzeniem na zagad 
nienie. Bo prócz bardziej lub 
mniej trafnych wypowiedzi Hitle­
ra, na temat sztuki i jej zadań, 
mamy całą masę cytat z nKmiec 
kich pism „socjalistycznych, lub 
żydowskich. Te cytaty świadczą, 
że rzekomo „czysta sztuka" i 
„wolna twórczość" miały ściśle o -  
kreśloną rolę czynnika, który pod 
stawy' kultury . niemieckiej miał

Wiele „wymowy posiadają i eks 
ponaty, letóre dla uwypuklenia ce 
lowości wystawy w pewien spe­
cjalny spojoD uszeregowano- Nie­
mniej przeto to uszeregowanie i 
opatrzenie komentarzami rzeźb i 
obrazów', nie jest ważne, bo jeżeli 
będziemy bran ich ireś< i form ę, 
nawet najbardziej indywidualnie, 
to trzeba przyznać, że były one ta 
kie, 7  którymi kierownicy ncwego 
niem eckiego państwa stanowczo 
nie mogli się pogodzić Atmosferą 
przedhHlerowskiej twórczości ar­
tystycznej by la jej antynarodowa 
i antymoralna tendencja, o której 
ci, którzy bronią dawnego stanu 
rzeczy —  nic a nic w swoich po­
lem'kach nie wspominają.

Dużą przesadą ^jesl obrona daw 
nych, dziś już w znacznej mie­
rze wypędzonych z Niemiec twór 
ców (tej całej apoteozująee., pro­
stytucję i bolszewicki porządek 
morainy) sztuki, robiona właśnie 
w .im ię jej niezależności od czyn­
ników poza artystycznych.

Taka obrona jest niemniejszą 
bezczelnością ud uprawiania same 
go tenciency jmego, przemawiają­
cego do najniższych instynktów 
człowieka malarstwa, rzeźby, czy 
grafiki.

Nie należy się obawiać, że przy

szła sztuk? niemiecka, będąca na 
utrzymaniu rządu hitlerowskiego, 
będzie nńala mniej wartości od tei 
która oy ła inspirowana i finan- j 
sowana przez żydów i Komintern. \ 
Jedno i drugie musimy potępić —  i 
bo dawna sztuka kulminacyjny 
punkt swego zwyrodnienia już o - ' 
siągnęła —  nowa, jeżeli dzisiejsze 
totalistyezne zapędy nie ulegną 
zmianie —  dopiero zwyrodnieje.

I pomimo, że walka wodza 
nowych Niemiec o oblicze plastycz , 
ne swej epoki stoi wobec poważ­
nego niebezpieczeństwa, jednak, 
to ro mowi Słonimski et Consor- 
te’s o szkodzie, jaką kultura nie­
miecka ponosi, nie korzystając z 
usług swoich wczorajszych m i­
strzów, jest tak obłudne, że aż nie 
smaczne.

Fakt, że Hitler walcząc z tenden 
cyjną „sztuką zwyrodniałą" mu­
siał uderzyć w pierwszym rzę-di ie 

.w  żydów, ostatecznie caią sprawę 
kwalifikuje. Bo ten najmniej zdol 

! ności plastycznych wykazujący j" 
naród, w świadomych wysiłkach o 
duchowe rozbicie Niemiec walczył j 
i walczyć musiał nie wartością 
sztuki, lecz jej tendencją, a dzisiaj 
w swojej obronie głosi, że chudzi 

! mu tytko o w artość rzekomp bar­
dziej niż pTzedtym zagrożoną.

Prostytutka jako ideał kobiety. 
Karta z katalogu.


